KILKA SŁÓW...

W Dniu Matki organizatorzy pragną utrwalić pamięć o matkach, które:

" Przez lata okupacji truchlały ze strachu, gdy ich zaangażowane w

działąlność konspiracyjną dzieci wychodziły z domu "na

akcję". Kiedy wybuchło Powstanie Warszawskie, matki nie

zatrzymywały swoich idących do walki synów i córek. 

Żegnały ich ze łzami w oczach, a potem z trwogą oczekiwały na najdrobniejszy sygnał o ich losie. Ileż z nich musiało stawić czoła wiadomości o ich śmierci. Symbolem ich cierpienia jest Wanda Lurie, nazywana warszawską Niobe."

(Tekst zaczerpnięty z materiałów informacyjnych) 

Pani Wanda Lurie, będąc w dziewiątym miesiącu ciąży, wraz z trójką

dzieci (Wiesio - 11 lat, Ludmiłka - 6 lat i Leszek - 3 lata), została 5

sierpnia 1944 r. zagnana do fabryki Ursus, gdzie odbyła się masowa

egzekucja. "Ranna w głowę i obie nogi, leżąc na stosie ciał, przytulona do swych martwych dzieci, czekała na śmierć. Wtedy właśnie

poczuła ruchy dziecka , zrozumiała, że to czwarte, jeszcze nienarodzone,

żyje. To dało jej siłę, wyczołgała się spod stosu trupów, dotarła

do kościoła św. Wojciecha. 

Dwa tygodnie później na świat przyszedł jej syn Mścisław" (j. w), który razem z Panią Wandą Traczyk-Stawską oraz Prezydent Miasta Warszawy, Panią Hanną Gronkiewicz-Waltz dokonał uroczystego odsłonięcia rzeźby.

